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K ilka słów  o stanie obecnym li­
teratury P olsk iej, a w  szczegó l­
ności o powieściach J. J. Kra­
szewskiego: „ C zasy Zygmunto- 

w sk ie4, i J. Korzeniowskiego: 
„K ollokacya .44

(C iąg dalszy.)

Autor Speku lan ta ,  o którym w  Nrze. 35. 
r. z. zdanie moje umieściłem, obdarzył nas no­
w ą powieścią, p. t . : Kollokacya-, a chociaż jej 
tak  wysoko nie cenimy jak  pierw szą, jednak­
że tyle zadowolenia w nas w zbudziła, żeśmy 
ją  od początku do końca chętnie czytali. Nie 
jest ona tak -wykończoną, jak  Spekulant, nie ma 
tyle różnych, wybitnie oznaczonych charakte­
ró w ; ale za to przedstawia nam równie piękny 
id ea ł życia obywatelskiego. Jeżeli bowiem 
w  Spekulancie pan m arszałek Zabrzeziński ma 
przedstawiać wzór zamożnego obywatela, w K ol- 
lokacyi znajdujemy równie piękny, a może je ­
szcze czulej do serca przemawiający obraz ma­
łego zaściankowego, zagrodowego ślachcica 
w  familii Starzyckiego. Nikt zapewne nie za­
przeczy, iż cała treść powieści najślachetniej- 
sze w nas budzi uczucia, wystawiając razem 
w  całej śmieszności słabe strony schorzałych 
charakterów'. Powiedziałem z góry, że Kollo- 
kacya ma mniej zalet niż Spekulant. Dość czę­
sto powtarza się autor, a te'm nas nudzi bez po­
trzeby; tak schybił w opisie grymasów' preze­
sa Zagartkowskiego, podobnie w skreśleniu ka­
rykatur z Czapliniec. Dalej charakter Józefa 
Starzyckiego, a szczególniej panny Kamilli, nie 
zdaje nam się być dosyć naturalnym ; panna K a­
milla jest więcej osobą wymarzoną, niż rzeczy­
wistością z świata ideałów'. Lecz pominąwszy 
te wady, tyle piękności, tyle miejsc pięknych i 
wiernych znajdujemy, iż praca ta długo nas 
zajmować będzie. Przytem ma tę wielką zale­
tę , iż dotykając stron najdelikatniejszych, nie 
działa na rozmarzenie w ybujałej imaginacyi, 
lecz na uślachetnienie serca. D la tego zalecić 
tylko mogę tę książkę, aby w  ręku młodzieży 
się znajdow ała i przez liczne ideały na w y­
kształcenie jej duszy korzystnie działała . Z re­
sztą ustęp z powieści najlepiej nas o tem prze­
kona i dla tego umieszczam z niej obraz dwor­
ka ślachcica:

„ Trzy są u nas typy w mieszkaniach wiej­

skich, odróżnione od siebie W’ielkością, archi­
tekturą i rozporządzeniem wrewnętrznem, to jest: 
pałac m agnata, dom zamożnego obyw'atela i 
dworek ślachcica. Do tych ostatnich należało 
mieszkanie państwa Starzyckich. W  samym 
środku wsi położone, odznaczało się od innych 
dworków porządkiem, czystością, obszernością 
i miłym widokiem dostatku, którego każdy pra­
w ie obywatel ma dosyć, byle się chciał we 
właściwych sobie granicach utrzymać! Pan Sta- 
rzycki nie więcej miał od kilku innych posia- 
daczów Czapliniec; ale w iedział dokładnie, co 
m a, czego może żądać, co sobie pozwolić, a 
w czem odmówić. To stateczne i ciągle roz- 
mierzanie sił własnych i nieprzedsiębranie ni­
czego, coby je  przewyższało, było najgłówniej­
szym gospodarskim przymiotem tego właścicie­
la  i najistotniejszym źródłem jego zamożności, 
Z tego przymiotu wyrodziły się i inne. Bo że­
by ciągle wiedzieć, co się ma, znać w łasne si­
ły , trzeba to, co je  stanowi, mieć ciągle przed 
oczami, a zatem mieć je  w  porządku, w cało­
ści, w  dobrym stanie i w dobrym schowaniu. 
Zeby do tego przyjść, trzeba polubić porządek, 
trzeba go ciągle utrzymywać, przyuczać do nie­
go dzieci i sługi. Zeby ten ważny rezultat o- 
trzymać, trzeba być ciągle zajętym, czynnym, 
czujnym, oko gospodarza mieć wszędzie i za­
wsze. Stąd pracowitość, stąd rozumne użycie 
czasu, stąd brak marnotrawstwa w chwilach 
życia i w tem wszystkiem, co je utrzymuje, co 
je uprzyjemnia; stąd owa spokojność o jutro, 
która daje zdrowie ciału, wesołość twarzy, u- 
przejmość i dobroć dla dzieci i domowników; 
stąd nareszcie owTa istotna niezależność, polega­
jąca na wybiciu się z pod tyranii potrzeb nad 
stan, i chęci nad siły.

To usposobienie gospodarza odbiło się wszę­
dzie, w  jego pomieszkaniu, w jego rodzinie, w  je­
go domownikach i poddanych. Powiedzieliśmy 
wyżej, że dw orek pana Starzyckiego leża ł w sa­
mym środku wsi, na prawej stronie drogi, któ­
ra ją  wzdłuż przerzynała. B y ł on wsunięty 
cokolw iek w  głąb wioski, a przed nim znajdo­
w a ł się plac nie wielki i pusty. Podwórze ob- 
niesione często kołem, ozdabiały wielkie topo­
le. Było ono obsze'rne i czyste. Z lewej stro­
ny jego b y ł ogród nie wielki, złożony z mło­
dych drzew fruktow'ych najlepszych gatunków; 
z prawej strony b y ł drugi dziedziniec gospo­
darski, na którym w podkowę wszystkie zabu-
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kowania gospodarskie. Równolegle do ulicy 
w głębi podwórza sta l dom w łaściciela, nie 
wysoki, nie zbyt w ielk i, pod dachem słomia­
nym, ale ściany jego by ły  białe, okna o sze­
ściu szybach czyste i całe, a na samym środku 
był ganek obszerny, nakryty, wyheblowany, 
z ławeczkami do siedzenia i mający z obu stron 
po dwa wielkie klony, których szerokie liście 
dawały latem chłód , cień i zielonemi kitami 
zaglądały do ganku i na białych rysowały się 
ścianach. Z ganku wchodziło się do wielkiej 
sieni, z której w  środku były drzwi do spi­
żarni pani Starzyckiej, na lewo do trzech po­
kojów, stanowiących ich pomieszkanie; n ap ra ­
wo do pokoju próżnego, gdzie mieszkał syn 
Józef, kiedy odwiedzał rodziców i z którego 
wchodziło się do dwóch pokoików, gdzie mie­
szkał ojciec gospodarza i jego matka. Za do­
mem ciągnął się ogród w arzywny, dalej stary 
ogród fruktowy, zakończony nie wielkim brzo- 
zowym laskiem i sadzawką. W szędzie wddac 
było ślad porządku i czujności gospodarza i go­
spodyni: na dziedzińcu było prawie sucho, ga­
nek by ł wym yty, podłogi wszędzie wyheblo- 
wane i jak  now;e , meble z jesionu obite p łó - 
cienkiem szarem, wyszytem czerw' onemi i czar- 
nemi sznureczkami; nigdzie nic modnego, ale 
ani starego i obszarpanego; wszystko na równi 
ze stanem odpowiadało możności, wygodzie i 
istotnej potrzebie.

Do takiego to domu, gdzie panow ała cichosc, 
zgoda, miłość i w7esołość, w jeżdżał z bijącem 
sercem nasz młodzieniec całym kłusem dziel­
nych swych koni. Obejrzał się w k o ło , czy 
gdzie kogo nie obaczy, i nie dojechawszy je ­
szcze do ganku, zatrzym ał nagle Michasia w  po­
łowie dziedzińca, wyskoczył z bryczki i po­
biegł ku fórteczce ogródka na lewo. W yszedł 
z niej starzec w ysoki, pełny, z twarzą jeszcze 
świeżą, oznaczającą czerstwość i zdrowie. M iał 
na sobie kurtkę manszestrową czarną, sukienną 
kamizelkę, na głowde jasno-popielatą zajęczą 
czapeczkę miękką i c iep łą , która z fantazyą i 
cokolwiek na bok nałożona, odkryw ała włosy 
srebrne, spadające na stronie. Nie w ielkie w ą- 
sy b iałe zakryw ały wierzchnią wargę, a w  o- 
czach jego siwych i na ustach jeszcze rumia­
nych, zajaśniał uśmiech radości i szczęścia. Na 
lewem ręku m iał toporek, który b y ł nieoddziel- 
nym towarzyszem jego w ędrówek po ogrodzie, 
8 w prawem trzym ał ręczną p iłeczk ę , którą

widać suche gałęzie odpiłow yw ał. B y ł to 
dziadek naszego młodzieńca, dziadzio familijny. 
Tak go nazywali wnuki, tak synowa, tak słu ­
dzy i poddani.

— Jak  się masz mój drogi chłopcze! — za­
w o ła ł czystym głosem i uściskał w nuka, któ­
ry  ręce jego całow ał. — O ho! i ty tu mosanie 
amor! — rzek ł do legaw ca, który wyskoczył 
za panem i s ta ł z boku, patrząc na nich by­
stro i kiwając ogonem. Pies zapiszczał od ra­
dości, gdy do niego starzec przem ówił, sp ią ł 
się na jego piersi i tw'arz jego lizał. Gdy się 
to działo na dziedzińcu, turkot bryczki i brzęk 
kó łek  chomątów7, w yw oła ł z domu i resztę fa­
milii. S ta ł na ganku ojciec pana Józefa, stała 
m atka, stała siostra, a wkrótce za niemi wy­
szła  nie w ielka, cokolwiek przygarbiona sta­
ruszka z laseczką w  ręku, i rozpychając syno- 
wę i wnuczkę, w ysunęła się na przód i do fa­
woryta swego w yciągała drżące ręce. U padł 
jej do nóg młodzieniec, a gdy pow stał przeże­
gnany, pow itał z uszanowaniem ojca i matkę 
i chw ycił w objęcia siostrę, która śm iała się i  
p łak a ła  razem.

Gdy w szyscy poszli do pokoju, oddani wspól­
nej radości powitania; gdy babunia usiadła 
w  swojem krześle i posadziła obok siebie sw e­
go Józia; gdy matka poszła już z kluczami do 
spiżarni, aby jeszcze jak i przysmaczek przydać 
do zadysponow anej już kolacyi; gdy Anusia po­
biegła do swojej szafki i w ybierała garnusze- 
czek śmietanki z najlepszym kożuszkiem do ka­
w y; gdy dziadzio karesow ał amora i  wypyty­
w a ł go, wiele bekasów spłoszył, wiele kaczek 
nie zniósł; gdy ojciec milczący i poważny prze­
chadzał się z w olna i poglądał z rozrzewnie­
niem to na rodziców, to na syna; my tymcza­
sem poznajmy się cokolwiek bliżej z tą zacną 
rodziną, k tó ra , jak  się domyślam, zaintereso­
w ała  już każdego, kto ceni poczciwość Staro­
polską i wysłużone rozumem i cnotą błogosła­
wieństwo Boże.

Pan W incenty S tarzyck i, dziadek familii, 
w'ychow'any w  Polsce w  domu pani K urdw a- 
nowskiej, Starościny Baranowskiej, której imie­
niem i tytułem zaprawione było każde jego o- 
powiadanie, przeniósł się na W ołyń  w r. 1785 
i tam rządził długo majątkiem Hrabiego S * * , 
który W ' nagrodę jego usług i uczciwości d a ł 
mu na dziedzictwo w  Czaplińcach piętnaście 
chat z dworkiem i zabudowaniem. To b y ł po-

22*
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czątek jego fortuny, która powiększyła się nie 
■wiele, ale powiększyła się istotnie przez o- 
szczędność, porządek, dobre zagospodarowanie, 
i  taki b y ł stan tych kilkudziesięciu chłopków, 
ze każdy m iał najmniej parę w ołów , parę ko­
ni, kilka krów , czystą i  porządną chałupę, o- 
g ró d , całą stodołę i szopę. Gdy się syn jego 
Hipolit w  r. 1811 ożenił, ojciec zdał mu go­
spodarstwo, przyuczał do porządku i oszczę­
dności, patrząc z ukontentowaniem, że nauki 
jego nie idą w  las, że syn z całą energią m ło­
dego wieku b ra ł się do dzieła , i prowadził 
wszystko z rozsądkiem i zimną k rw ią , którą 
stary ślachcic pochwalić się nie m ógł. Tym 
sposobem szły  rzeczy zgodnie w m iłości, po­
rządku i zaufaniu. Powiększono dworek, zało­
żono nowy ogródek, poprzerabiano gospodarskie 
zabudowania, i tak zwolna, stopniami, ciągłem 
staraniem , ciagle'm rozmierzaniem sił i przed­
sięwzięć, przyszedł ten folwarczek do tego kw i­
tnącego stanu, w  którym się znajdow ał w  r. 
1838, to jest w  epoce tych w ypadków , które­
śmy opisać przedsięwzięli.

Znają już czytelnicy mniej więcej naszego 
dziadzia, dodam tylko, że to b y ł człowiek kar­
dynalnie uczciwy, ale gorączka. Każda podłość, 
każda krzywda bliźniego oburzała go niezmier­
nie. Przywykły w  młodości do korda, w  pó­
źniejszym wieku zachował tylko laskę grubą 
czereszniową, znajomą w  całym domu pod na­
zwiskiem generycznem czereszni, którą się od­
g rażał często krzywdzicielom czy możnym, czy 
ubogim , czy bliskim , czy dalekim. W szakże 
czeresznia nigdy nie by ła  w użyciu; stała  ona 
spokojnie w  tym kącie pokoju dziadziowego, 
gdzie w isiała jego dubeltówka, jego borsucza 
to rb a , rogowa trąbka i pas skórzany z ładun­
kami. Oddawna już dziadzio nie w trącał się 
bynajmniej do gospodarstwa, w idząc, że syn 
lepiej nawet rzeczy prowadzi od niego; ale pod 
w yłączną i bezpośrednią jego dyrekcyą znaj­
dow ał się ogród. Całe lato o czwartej z ra­
n a ,  w  maszestrowej kurtce, z popielatą cza­
peczką na bakier, z toporkiem na ręku i zkrub- 
k ą  pasieczniczą, w  której nosił swoje narzędzia 
ogrodnicze, wychodził do ogrodu. Tam nie 
cierpiał żadnej kontradykcyi i od nikogo też 
je j  nie doznawał. Wszyscy szanowali nawet 
jego wymysły ogrodnicze, w  których wszakże 
nie upierał się długo. M iło było patrzeć na 
fantazyą starca, gdy niósł z tryumfem pierwszą

wiązkę szparagów, pie'rwszych kilka truskawek, 
lub parę wiszenek tylko co dośpiałych, i od­
daw ał synowej, którą nadzwyczajnie kochał, i 
której się zwykle te primicye industryi dzia- 
dziow'ej dostawały. Oprócz ogrodu m iał je ­
szcze swoję komórkę, gdzie b y ł warsztat stolar­
sk i, narzędzia ciesielskie i ogrodnicze. Tam 
przesiadyw ał całe dni słotne, w yrab iał różne 
drobiazgi, reperow ał brony, p łu g i, wózki i t. 
d. Zawsze czynny, zawsze w esoły, um iał mnó­
stwo piosneczek do każdej okoliczności, mnó­
stwo dykteryjek i powieści, które się zwykle 
kończyły jakimściś szczegółem o domu pani 
Kurdwanowskiej, starościny Baranowskiej. W ie­
czorem gryw ał w maryasza z żoną, staruszką 
cokolwiek schorowaną, już przygarbioną i bla­
dą, ale miłych rysów, jeszcze zupełnie przyto­
mną, czystą, okrzątną w  stroju i przyw ykłą u- 
legać mężowi i szanować nawet jego kaprysy, 
za które ją  później serdecznie przepraszał. Je­
dne wszakże m iała słabość i uprzedzenie ta  za­
cna kobieta, i w  tem nikt nie śm iał być inne­
go z nią zdania. Podnosiła się ona zawsze i 
prostowała jak  mogła, gdy rzecz szła o jej fa­
woryta, jej wnuka, pana Józefa. W łaśn ie nie 
dawno w  skutek tej predylekcyi babki przy­
szedł nasz bohater do owej nietyczanki, która 
jak  port przypadkowy dała przytułek pięknej 
podróżnej, bliskiej zatonienia w  kałuży. Ofu­
knęła  się staruszka na męża i na syna, którzy 
znajdowali, że wydatek ten niepotrzebny i  zby- 
tkowy, i postaw iła na swojem. W idzia ła  ona 
w panu Józefie wszystkie doskonałości, i broń 
Boże było zaprzeczyć. M iał on wprawdzie 
wiele przym iotów; ale dalekim b y ł od tych 
perfekcyi, o których m arzyła babunia. Mniej 
by ła  pobłażliw ą dla wnuczki, chociaż serde­
cznie kochała Anusię, ładną blondynkę z śli— 
cznemi niebieskiemi oczami, posłuszną, potulną, 
ale rozumną i gotową zawsze na każde zawo­
łanie babuni.

Różnym b y ł w7 wielu względach od ojca 
syn jego Hipolit Starzycki, teraźniejszy gospo­
darz tego domu. Bardziej oświecony, lubiący 1 
czytanie i zajęty często książką w  chwilach swo­
bodnych, nie m iał on żywości i wesołego hu­
moru starca. Często zamyślony, głęboko zasta­
nawiający się nad wszystkiem, co się koło nie­
go dz ia ło , zawsze serio patrzy ł na życie zes 
strony jego poważnej; każdy sw7ój obowiązek 
roztrząsał; w idział wszystkie jego wymagania
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K sżądz, ̂ upustyalC ordećkis.

i konsekwencje, i z każdego kroku zdawał 
przed sobą samym ścisły rachunek. Pełen u- 
szanowania dla rodziców, długo, a nawet i te­
raz niekiedy radził się starego ojca. W  zatar­
gach nieuchronnych z tylu sąsiadami, zawsze 
ustępował pierwszy, jeśli wina była jego lu­

dzi; lecz krzywdy sobie zrobić nie dał i za­
dzierać się z sobą kłótliwej ślachcie nie po­
zwalał. Nie był on mściwy, ale energiczna 
jego dusza, zapominając krzywdę, gardziła krzy­
wdzicielem. Zonę kochał nad życie, chociaż 
jej tego nie okazywał. Przywykła już ta deli-
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katna, dobra i ładna kobieta do takiego obcho­
dzenia się męża. Od szesnastego roku życia 
znajdując się pod jego kierunkiem, poznała go 
doskonale i w iedziała dobrze, że pod tym obo­
jętnym pozorem jest uczucie pełne głębokości 
i  siły. Ale za to jakąż cenę miało uściśnienie, 
gdy czasem w  chwilach smutku lub radości po­
ło ży ła  jasną swą i m ałą głów kę na jego sze­
rokiej piersi, i poczuła się w tym męzkiem i o- 
piekuncze'm objęciu. Pan Hipolit Starzycki b y ł 
■wysoki, silnie zbudowrany, cokolwiek łysy, skro­
mny w  jedzeniu i napoju. Od dawnego czasu 
zarzucił frak  i chodził zawsze w jasnym sie- 
raczkowym surducie, a latem przy gospodar­
stwie w  płóciennej szarej czamarce z czarnemi 
potrzebami.

Takie było personate tej zacnej rodziny. 
Niech się nikt nie dziw i, że nie było w niej 
żadnego w’yrodka, żadnej karykatury; bo jak  
powiedzieliśmy, dom ten kw itnął pod błogosła­
wieństwem Bożem, wysłużonem poczciwemi my­
ślam i, pobożnem poddaniem się , czystością o- 
byczajów, umiarkowaniem i pracą.

Punktualnie o 9 tej, wszyscy w  domu pana 
Starzyckiego rozchodzili się do siebie. W ten­
czas matka przyrządzała dla wszystkich czystą 
bieliznę, jeśli to by ła  środa lub sobota, i roz­
nosiła ją  najczęściej sama mężowi, dziadziowi 
i  babce; Anusia odświeżała czepeczek i k o ł­
nierzyk dla matki i dla babki; ojciec przepa- 
try w a ł w  swojej kancelaryi rachunki lub czy­
ta ł ;  dziadzio pochodził po pierwszym pokoju 
naprzeciwko i odm awiał pacierze; a babunia 
siedząc w swojem krzesełku przy zasłanem już 
łóżku z paciorkami w  ręku , odmawiała jeden 
pacierz za męża, jeden za dzieci, jeden za wnu­
ków  w  ogólności, jeden za siebie, jeden za du­
sze zm arłe, a potem dwa cichaczem i  osobno 
za pana Józefa. Tymczasem w  domu i obej­
ściu było już cicho i spokojnie. W szystkie 
wnijścia by ły  pozamykane, wszyscy słudzy byli 
na swoich miejscach; konie, bydło i drób, wszy­
stko to było zamknięte i opatrzone; bo zaraz 
po wieczerzy, która się kończyła o ósmej, go­
spodarz domu latem i zimą, w  pogodę i słotę, 
obchodził cały dom, zaglądał wszędzie, w i­
dział wszystko własnem okiem, i potrzebne w y­
daw ał dyspozycye. Tak było co dzień, i do 
tego porządku, którego nigdy nikt nie psuł, 
przyzwyczajeni byli i członkowie familii i do­
mownicy. Dziś z okazyi przybycia pana Józe­

fa, by ł on cokolwiek naruszony. Gdy bowiem 
o godzinie dziewiątej wszyscy oddali sobie do­
branoc, ojciec odchodząc do swojej kancelaryi, 
zaw ołał jeszcze za sobą syna. Tam pan Jó­
zef musiał mu zdać sprawę ze wszystkiego, co 
się tyczyło mająteczku matki, składającego się 
ze czterdziestu dusz i leżącego wLatyczowsldm 
powiecie na Podolu, a którego rząd zupełny 
b y ł mu od lat czterech oddany. Konferencya 
ta trw a ła  blisko z godzinę. Nakoniec ojciec 
kontent z syna, i widząc, że rzeczy bierze se­
rio, że zna wszystkie najdrobniejsze szczegóły, 
pochw alił go, podał mu rękę i kazał pójść od­
począć po drodze. W  całym domu by ła  ci­
chość głęboka. Matka już by ła  w  łóżku, oj­
ciec k ła d ł się, dziadek i babka już spali. Gdy 
pan Józef przechodził przez pierwszy pokój, 
postrzegł koło drzwi matczynych postać bia­
łą ,  która się do niego cicho zbliżyła. B yła 
to Anusia.

(D okończenie nastąpi.)

Augustyn Kordecki.
Jeżeli lud Polski w  głębokiem uczuciu re- 

ligijnem tkliwe i błagalne uczucia do św ią­
tyni Jasnej -  Góry przesyła i szczerze p ra­
gnie , aby mu kiedyś Opatrzność dozwoli­
ł a ,  zbliżyć się do przybytku królowej i pa­
tronki swego narodu; nie mniejszego dozna­
je  zapewne wzruszenia, gdy sobie przypomni 
pam iątki, które Jasną-G órę z dziejami ojczy- 
stemi łączą. Lecz przedewszystkiem dumą za­
jaśnieje czoło jeg o , gdy sobie wystawi obraz 
oblężenia z roku 1655, kiedy Szwed kraj nasz 
najechał i cały posiadł, a tylko jedna Często­
chowa hołdować mu nie chciała. W tenczas to 
jeden mąż, skromny zakonnik, ale pełen ognia 
i poświęcenia, oparł się ogromnej przemocy, o- 
k ry ł hańbą wojsko Szwedzkie, a swemu k la­
sztorowi zjednał taką sław ę , iż ona tylko 
z dziejami Polski zaginąć może. Tym mężem 
b y ł Augustyn Kordecki. W ycierpiała w ten­
czas Jasna-G óra bardzo M iele, jej straty były  
w ielkie; lecz za to stanęła tern wyżej w  obli­
czu ludu. Niezadługo nastąpił pokój, klasztór 
zaczął używać w  zaciszu daMmego szczęścia, 
na clnvile naM’et zabrzmiały jego mury odgło­
sem radości i wesołości św iatowej, gdy król 
M ichał W isznm viecki zaślubiał w tej św iaty-
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ni księżniczkę A ustryacką; lecz po tych godach 
■weselnych, po owych dniach radości publicznej, 
inne zupełnie w e trzy la ta  później odb ija ły  się 
odgłosy o pow ażne mury św iątyń  Jasnej-G óry. 
Ostatnich dni M arca roku 1673 zakonnicy Śgo 
P a w ła  nie już  hymnem am brożyańskim  w ita li 
dostojnych królów  sw oich, ale ze smutnem o- 
bliczem i pochylone'mi g łow y na piersi żałością 
obciążone śli w  m ilczeniu, ze świecami ża ło - 
bnemi w  d ło n iach , spotykać u drzw i kościel­
nych zw ło k i swojego zw ierzchnika i bohatera 
zakonu. S ław ny  i czcigodny K ordecki pędząc 
resztę chw alebnego żyw ota na posłudze pub li­
cznej jego , w ezw any zosta ł przed tron Stwórcy 
po nagrodę za dopełnienie w ielkiego pow o ła­
nia swego na ziemi. Życie jego całe  b y ło  pa­
smem nieograniczonych pośw ięceń się dla obo­
w iązków  s ta n u , k tóry  o b ra ł sobie w stępując 
do zakonu Paulinów . U rodził się wr Iw anow i­
cach, wr w ojew ództw ie Kaliskie'm, około r . 1605, 
z rodziców' zapew ne rolników  lub też ubogich 
mieszczan. Może wzmiankow ani w7 metryce ko­
ścio ła  Iw anow skiego z r . 1620 Jan i  A gnieszka 
K ordasow ie należeli do jego rodziny! Im ię je ­
go św iatow e b y ło  K lem ens, k tóre  pod ług  oby­
czajów zakonnych przyjm ując habit zam ienił na 
A ugustyna; obleczony zas b y ł 25. M arca roku 
1634, w  30. w ięc roku życia swego uczynił 
professyą. Ciągle praw ie  dla w ielkiego roz­
sądku , pobożnych i  surow ych obyczajów7, oraz 
praw ości charakteru  i  czynnego um ysłu, zajmo­
w a ł urzędy w  swojem zgromadzeniu. B y ł na- 
samprzód w  Oporow ie , potem w  Pińczowie 
przeorem , a na Jasnej-G órze po czterykroć, to 
jest w  la tach  1650, w  pamiętnym roku oblę­
żenia je j 1655, wT r . 1663 i 1666; prow incya- 
łem  w  Polsce i Szląsku obrany w  latach 1657, 
1660 , i 1671, na ktore'in dostojeństwie aż do 
śmierci zostaw ał. Prócz tego, razem z przeor- 
stwem p o łączy ł w roku 1666 obowiązek w ik a­
rego p ro w in cy i, czyli zastępcy prow incyała. 
A le powiedzm y raczej, że prócz p rzew idzenia  
zakonem swym, prócz spełn ian ia  w szystkich po­
w inności kap łańsk iego  stanu, K ordecki s ta ł się 
mężem w ielkiego czynu, obrońcą miejsca czczo­
nego w  całym  narodzie, a wniem  obrońcą k ra ­
ju . D opełniw szy swego w ielkiego pow'olania, 
pow rócił z ca łą  prostotą duszy cnotliw'ej do 
skromnych, aczkolw iek mozolnych obowiązków 
życia zakonnego; gdzie znany od braci jako  su­
row y przestrzegacz praw i obyczajów jego, ja ­

ko w ielk i gospodarz i pracow ity  przełożony, 
m usiał przyjąć w  sędziwym  już w ieku ca ły  
ciężar rządów  zgrom adzenia. G orliw ie się nie­
mi zajmując, i pomimo słabiejących już s ił, c a łą  
zimę nazbyt ostrą r. 1673 objeżdżając klaszto­
ry  P au liń sk ie , w p ad ł nakoniec w  ciężką cho­
robę w  W ieruszow ie dnia 16. M arca, odbyw a­
jąc  w izytę tamtejszego klasztoru. Nic nie po­
m ogła  troskliw ość w ikarego prow incyi, który  
na odgłos słabości Kordeckiego pospieszył doń, 
sprow adziw szy lekarza  z K alisza i  lekarstw a 
z W ie lu n ia ; K ordecki oddał Bogu dzielnego 
ducha swego w  samo południe dnia 20. M arca, 
przygotow any na śmierć jako  Chrześcianin i  za­
konnik. B racia je g o , pustelnicy Śgo P aw ła , 
św iadkow ie jego pam iętnych czynów w  oblę­
żeniu Ja sn e j-G ó ry , u zn a jąc , że na tem tylko 
m iejscu, na którem  imię sw e uw iecznił za ży­
cia w  pamięci potomnych, pow inien spoczywać 
po zgonie , przenieśli tu zaraz szanowne zw ło ­
k i i z należną czcią pogrzebli obok tych za­
konników7, którzy go do wieczności uprzedzili. (* )

Moje bogactwo.
.Jam  sobie w olny, a z moją piosnką 
Nie chcę w  książęcym grobie spoczywać, 
Chcę tylko m iłość w7ypieścić boską 
I  w7 je j k rainach duchem przebyw ać;
Nie mam pałacu , hy z jego szczytu 
W  rozleg łe  ziemie pogiądać dumnie,
Jak  p tak  na gniaździe w śród sk a ł z granitu , 
Bo tylko piosnka bogactwem u mnie.

Gdybym b y ł szczęścia szu k a ł w  urzędzie, 
Możebym dzisiaj nie b y ł  tak  bieden,
Lecz ja  dostojeństw7 nie mam na w zględzie, 
Nie chcę się czołgać ja k  tam nie jeden ; 
Nigdym i razu nie sięg a ł po to,
Z a czem służalcy b iegają tłum nie,
Bo zawsze śpiew7a m : droższą nad złoto, 
Nad w szystkie skarby, jest piosnka u mnie.

Bogaczom złoto ja k  rzeka p łyn ie ,
A  moje złoto w7 słońca promieniach 
Czasem mi ono zabłyśn ie  w  w inie,
Z księżyca srebro tryska  w  strum ieniach.
A  kiedy w iosna życia ucieka,
Z łotym  mi jesień kw itn ie  spokojem,

( • )  A cta Provinciae Y. 379,
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Na mój majątek nikt tam nie czeka,
Bo tylko piosnka bogactwem mojem.

Wieczorną dobą lubię zaśpiewać,
Lecz na pochlebstwa głosu nie stroję; 
Lubię marzeniem w niebie przebywać, 
Lecz po pałacach... wcale nie stoję. — 
Nie jeden w pośród burz i zamieci, 
Goni za szczęścia gwiazdki złotemi,
Mój głos po różach z wietrzykiem leci, 
Ze nic nad piosnkę nie ma na ziemi.

Ciebie, o luba! chciałbym posiadać,

Lecz tobie bale, cacka się roją;
Chcesz serca mego uczuciem władać, 
Chcesz, bym ci służył piosenką moją — 
Nie! Ja wolności mojej nie sprzedam, 
Gardzę pałacem i złotym znojem,
Miłości w serce zakraść się nie dam. 
Piosnka najwyższym jest szczęściem mojem.

Borowo, dnia 12. Stycznia 1847.

Text do Nru. 196.
Piękna jak jagoda, 
K rakowianka m łoda,
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W yszła choć  z podwórza, 
W yjrzyć do Podgórza.
Na Podgórzu stoją,

P ow rócić  się  boją, 
Krakowianie b iali, 
Co z wojny jechali.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: D r.StymafoM.)


